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HORACY SAFRIN 

NA IO.NIE 
PRIYIODY 

(List/ romantycznegQ kupcCI) 

Drogi wspólniku! 
Od dwóch tygodni bawię na wsi tu 
·i zapominam o .zgiełkliwym mieście. 

Leżę, na miękkim rozścieliwszy mchUi 
koc z demobilu (cena tysiąc dwieście). 

Tu, na przyrody łonie - można rzec -
z szefa hurtowni staję się poetą. 
Łąki, biegnące wzdłuż samotnych miedz, 
mienią się, niby na wystawie kreton. 

Słyszę 'po prostu, jak dojrzewa chlebi 
bo właśnie cLłop ó kamień kosę klepie.. 
a nad nim nieba lazurowy sklep ••• 
A propos sklep - co słychać u n_as w sklep.le?, 

Jak łososiowy brokat lśni się staw, 
w powietrzu kwiatów woń i miodów pszczelicll 
(po sześ.ćset złotych kilo!) ....... i zie~eń traw. 
płowieje też ,jak przydziałowy drelich. 

Slaby tu ruch. Kukułka liczy na głos, · 
~zczęśliwa, bo przed nikim się nie .chowa. 
Czy jeszcze wciąż po kupcach chodzi B.O.S.?. "I 
Czy masz rachunek na ostatni towar?i 

OJ>rócz przyrody, traw i innych „lip", 
poznałem .tutaj w samotności sielskiej . 
pewną niewiastę - przedwojenny typ - , 
stuprocentową, jak materiał bielski. 

Co do jej cnoty; trudno wydać są"d, 
oowiem piżama w groszki kryje wdzięki, 
ząbki jak perły, włos jej miękki, blond .• . 
Co z perlonami? Jaki kurs ma „miękki"? 

A zatym kończę. Skołatany Jeb 
. \ 

znów na murawy układam w~zgłoWiu .• • , -
N a pisz odwrotnie, kiedy zamkniesz .sklep, 
bY. nadwątlone poratować zdrowie? . 

Sn·oby • 
l snopki 

•) B. O. S. - skrót niepopularnei wśród lCupców 
( Brygady Ochrony Skarbowej 

i • 

Ciekawe, na kog'Jby naród :i:walał od 
· powiedzialność za swoJe wady, gdfb:· 

nie było rzqdu? 

* * Greka to ti. trudny język: !!.<!mi Grecy 
ule potrafią się nim porozumieć; · · 

* * Angliko.m: Hin dusi poszą 01>.asl>l na 
'liodrach, ale nie na oczachl 

; 

lit * 
Filmy polskie przypóminaJą p17ty gra-

molonQwe. Nakręca :!ię je, <ł~ do zeP.SU· 
cła 

li< *' . ~ 
Gdy kupujesz pismo liumoxysi':lczne, 

nie narzekaj że jest drogie, .albówiem 

znajdziesz w nim moc tanich dowcipów. 

* * W iyciu ~ożna kochać !ylk~ jedną 

kobietę. Jedną - na raz. 
Chcesz, by uważano clę za mądrego? 

Nie wytykaj bliźnim ich głupoty. 
1 

"' * 
Nie wieszaj się nigdy na pasku od 

spodni! Wyobraż sobie jak smias:.;nie 
będziesz wy·glądał w wiszącej ,lozie z 
opuszczonymi spodniami. 

-. i.;._.-

Iii • 

Piale koło u wozu - kolo . Żcn>asowe. 

• • 
Znam gościa;ktory pisuje sam ao 11a„ 

bi'e listy. Otwierając je w towanys,wle 
mówi: - Przepraszam, wlaś~ie otrzyma. 
łem list od pewnego poważnego czło• 
wieka„, ) 

JAN CZARN'i. 
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Ofi-c yną 

Po wy~r.yciu afer: 
kożuchowej 

Kawa bez kożucha! 

. . . . pap1erow J 

Blady.,, iak papier 
1 Rys. I<arol Baranleeld 

Różne nasze dzienne sprawy 
LUDWtK JERZY KERN 

Wyznanie Trudno ol:rnślić, czy :zachodzi tu 
przypadek ignoracji, 1 ·oczt>nia czy też -
nie wah;ijrny si(' 11ży(' tego słowa - Rabo· 
iażu. B~dż co b.1dź, proszę pni'1stwa, bki\' 
nazwiska jak D~hrowskn, l(owalskn, 1(11ba· 
cki, Kruczkowski, I'urylt1k, Pigoi'1 i Pnrnn· 
dowski - powinny, zdawałoby ~;ę, 

gwarantować wybór właściwego ·laure. 
ala. Niestety, takle c?.asy „nastali", :l:e 
nie można już nikomu ufać. „Jury" 
„Odrodzenia". zawiodły, przyznając na
grodę Iwaszkiewiczowi. 

Protestujemy pr7.cciw temu wybo10-
wif W imieniu dr. Mikulki i grona 
uczciwych lekar?.y • ginekoloąów. W 
imieniu poło:!.nych, noszqrych uczciwą, 

barclrnnową hieli·t.nę. W imieniu dyrek
cji zakladu im. l\nny Mazowieckiej I 
kliniki dr. Elllnn. W imlc·niu donosrn.· 
nych bliżninc1kr'1w, trojaczl,ów I pięclo. 
raczków. W lmlt>nlu Cil<'>wneqo Urzędi.1 
Statystycznego I rf'cJn'keji - „Niedzieli",' 
„t}'9odnika Powszr.chneqo", Tygodnika 
WarszawskiC'go", „Dziś I jutro" itd.: 

Nagroda „Od rodzenia" nnleży 
się tylko i wyłączni Walentemu Mal• 
daliskiemu. Nie za jakąś nicwyrafoą 
„Nową rniłol<ć", ale za zdecydowane 

·kopulacyjne i populocyjne arcyrlzięla 
p.t. „Kołyski i potęqa" t11d?.ie:i: „Polska 

· kwitnąca dzic<'.:mi". (oba w·ydane nakła. 
dem autora). 

Czytelnlk6w, nie zdn !qcych sol.tle 
sprawy ze zjawiska, któremu na n z. 
wisko Majda11ski, odsyh1my clo rocentji 
Zygmunta Jnkiminka („Dziś i jut·"l", 
Nr 28, „Dwie ksią:!.ki Walentego Maj· 
dańskiego"). 

„Stoi tam napisane" n,i mniej ni 
·więcej: ' 

„I stąd jt•sl Majdniiskl męzem sta. 
nu, moralistą, politykiem, statystykiem, 
filozofem, teologiem apostołem jednego 
prawa i t.p'.". 

- Hurrąl Wiwat! Wlcdzlalc111, że jeśli 
nie w Ustce, to si~ napewno tutaj spot• 
kamy-

I „t.p."? Niebordzo „lt.p." Gdy bo
wiem J\\~jd~i'1<;id w jednym :ze swoich 
,szedewrów" porównuje „dzieclobójc1ą 
Polskę" z.„ Ośwlęcimiem (siei), wydaje 
slę, 17. „stąd jest" pr7.<>cle ws2ystklTQ 
niepoc7.ytalnym pomyleńrem. 

• • 
07.lwna rzeó:. · or9any prasowe, kŁó. 

rych organistą jest l 1 i Majdański, zaj. 
mujq się pilnie sprnw11 „nieurodzonych''. 
a mało uwagi pośwl ,cajq „urod1.0nym", 
Urodzonym łajdakom, zlod1.lejo111, aabo• 
łnży~tom, łapownikom I ł d, 

Ostntnio właśnie tak si<) złożyło, ił 
władzP bezpieczot\stwil dlubelnlo oży• 
wiły sezon oqórkt'•Wy, wykrywając w 
rozmaltyth czc;:Ściach k rnj\1 rozmoitą 
llo~ć afer. Tu schwytanll S<1łaclńskieyo, 
Lipińskiego i. lnnyrh „ uklncynów", 

• tam zdt'maskowono Dulewsk\('rro, ukry. 
lt' f:!O 7(1 tr,nn~mi J, rnd i •l 1t•go papiew, 
ówdzie "la jrurno „za kożuchy" zładzie· 

. jom koleJowym.--t.„. ::t 

Falszinstwa mntur„. Krnclzież 2000 
~niwiarek arnerylrn1\skich,„ Pm1umn włó. 
kiennicza w Al •ksnndrowie„. Proces 
szpiegowski Aur1u tyi'i. klC'qO i ks, Paw
liny„. 

Dużo, bardzo clnio przesJępców. Przy 
puszczamy, że nawet pionier populacji, 
Mnjdr\tlski, 9otów W!łslrhnąć: oby sit; 
tacy nigdy w Polsce nie roclzilil 

• • • 
Pokło~ie pra~owe minione! dopiero 

co rocznicy Pow~tnnła Wurszawskiega 
bylo do!.lć obfite. Wlursże, nowele, 
wspominki... 

Wspominano, naluralniP poległych 
na barykadzie. A może istotniejszym 
wyrazem hołdu dla bohaterskich obroń
ców Warszawy byłoby• zorganizowanie 
jakie~oś funduszu pomocowego dla 
wdów 1 sierot z Powstania? 

W potoku słów jakoś nikomu to 
do głowy nie przyszło. 

Mgr, Rótdika 

Uliczne kursy iloksztalcajqce. 

"' , .. 

Mnie tam nie skusi najlepsza partt1, 

od lat młodzieńczych taki mam hart ja. 

Nii dam się nabrać na to lub tamto, 

.wiem co mam robić, wiem dobrze sam to. 

Chociaż codziennie mam propo7.ycje, 

ttale, niezmiennie biorę za nic je. 

Mnie nikt nie znęcł sercem lub flotit, 

ja 1wlżdżq na to, ja nie dbam o t~>. 
,..„ ... , , ,. ł 

·, Ja przede Wizystkim swobod~ 'ceni,. 

Nie proponujcie! Powiem wam. że n i e l 

Nic już decyzji mojej nie mieni. 

Nie, niema mowy! Nie chcę się żenić! 

Ja nie chcę zrobić - jak mówią - parti~ 

nie jest"ni tego poprostu wart i 

niech się nikt, proszę, nie gniewa na mWc. 

, i już do żadnej partii nie pcha mn\e. 

O, piękne pani~, nic męczcie mnie już 
i o mnie nawet nie marzcie w śnie już, 

bo mnie -nie skusi najlepsza partia„. 

Od lat mło~:łlieńczych mam taki bart jd, 

- Uff, ciężko, juź wolę podnosić ceny 
w moim sklepie.„ 

-:- . Wl~st, Lotu, ł.c ci wieśniacy 14 bar· 
dz1e1 od 11as opaleni. Ciekawe, jakiego 
~remu używają.„? 
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MAGDALENA s'AMOZW ANIEC ttustr. REGINA KANSKA 

PAN KAZIMIERZ 
- C'L.y wH.1z1ałaś kiedy pogrzeb 

fryzjera? - oto gł~pi pen5jon.a~
ski d-0wcipek ozdob1011y pytaJm
kiem. N a to pytanie druga strona 
ud powie ze śmiechem: - Nie, 
6ką<l? Nigdy nie widziałam! A jed
nak, proszę, proszę panów, to nie 
Jest dowcip, to jeS't smutna, a mo
ie wesoła, prawda: nikt nigdy nie 
widział pogrzebu fryzjera! Na 
„klapsydrach", jak mówi lud, też 
nie wi<lzi się jakoś „podtytuł-u": 
„Mi&trz Fryzjerski". \Yi~zi ~ię 
różne ciekawe kwiatuszki, 1ak me- · 
dawno na kościele O.O. Francisz
kanów: dnia tego a tego taki a ta
ki zofoął „śmiercią motocyklisty"! 
Wid~i się różne oryginalne napisy, 
ale o fr;rzjerach - cisza! Gyżby 
nie umierali? Panowie: Kazimie• 
rze, Romany, Feliksy, Emile, Ado!·· 
f y nie tylfo, :ie nie umierają, ale 
·ównież nie miewają nazwisk. 

Elegantka drugiej elegantce mó~ 
wi w ten sposób: „Chcesz ' być na· 
prawdę dobrze uczesana, to idź d? 
„Romana" i poproś o „Pana Kazi· 
mierza„." 

Nazwisk „Romana" i „Kazimie~ 
rza" nie zna żadna z nkh. nie zna 
równid „panna Jadzia", maniku
rzystka w tymże samym Za!kla 
dzie. Owi panowie, posiadający 
tylk() imiona własne, miewaj~ żo- . 
ny i dzieci (zawsze synka ktory z 
mamą przychodzi do z~kładu. !1a 
chwilę i mówi kJi.enlkom: „Cesc"! 
- (przykładając łapkę do s~roni~. 
Zony ich też. nie no~z:J t.a1emm
czych nazwisk męzowsktch, ale 
mówi się o nich: „żona pana Ro
mana", „ŻQna pana Władysława" 
łub ,,Kazimierza". 
żaden psycholog, żaden Mon

therlant lub Pitigrilli nie z.na tak 
kobiet na wskroś, jak fllP. „Pan 
Kazimierz". Mężowie i amanci! 
Idźcie kie<l5' za waszą; damą do 
damskieao zakładu fryzjerskiego i 
p.odsłu-ch~jcie ich rozmowę z tymi 
znawcami kobiet: 

Dama: Panie Kaziu, czy pan 
jes-t wolny? . 

„P. Kazimierz": Dla pani dobro
dziki - zawsze! Tylko skończę 
„trwałą", ułożę „wodną" i rozcze
szę dwie główki... 

Dama: To ja wobec tego pójdę. 
bo to będzie bardzo długo trwało! 

„P.' Kazimierz": Bynajmniej, pa· 
ni dobrodzi·ko, bynajmniej, to 
wszystko razem będzie trwało 
kwadransik. (Bu.ianie kobiet to 
specjalność P.P. Balwierzy, od któ
rych m~żowje powi"·· · się uczyć te
go trudnego kunsztu). 

Dama siada więc, vrze1<0nana o 
prawdzie jego słów i przegl~~a 
i!ustrnwane pisma. Po godzmI<:: 
siada na fotelu ' i znów zaczyna sit 
dialog godny uwagi: 

Dama: Zie dziś wyglądam, 
prawda? Przemęczenie. Za długo 
spałam, a przedtem <lufo biegałam 
po mieście„. No, i zajęcia domowe. 
Musiałam sama pójść do krawco
wej„. przymierzać„. 

„P. Kazimierz" (poważnie): 
Przepracowanie, pani ~obrodzik? 
(kobietom nie .wolno się sprzeci
wiać) Wszyscy dzisiaj przepraco-
wani„. Takie czasy„, , 

Dama: Włosy mi wypadajii pa· 
nie I\aziu .•. 

„P. K.azimierz": Nic podoonegb1 
pani dobrodziko, _nic. podobnego .... 
Tyle co na grzeb1em~. żeby pan~ 
widziała włoski pani doktorowej 
Gruszczycow.ej! Tej to naprawd,t 
włosy wypadają„. niedługo będzie 
łysa. . 

Dama: Och, jaki' pan miły, parne 
Kazimierzu. Doprawdy tak jej wy· 
padają? Biie<lna kobieta! (Uczcie 
się panowie jak to się f.anim kosz· 

• ''1) tem robi kobiecie przy1emno.sc. 
Niech mi pan jeszcze powie, czy 
to.„ widać, że mam farbowane 
włosy?. 

.~P. Kazimierz" (przydszonyrl? 
głosem) Gdyby nie to, że Ja .sam 
farbkę nakładałem, to ~rzys1ąg-ł· 
bym, że to naturalne, kolor.„ 

Dama: Gzy nie przypomina 
· pr~ypadkiem .marc~~wi~i „ na gło-

wie pani Ma1modzmsk1~1? . 
„P. Kazimierz": Pant dobrodzi

ka chyba żartujesz? U profes?ro: 
wej Majrnodzińskiej każdy lai~ 1 

rnżde laika zauważy, że włos Jest 
arbowany. Zresztą koloryt u.rody 
fŻanownej pani tak odpowiada to
nowi włosów, że nikt nie przypu
ści, ażeby mogły nie być na·turał
ne.„ 

Dania: Wie pan, panie Kazimie· 
rzu, że mi już ja·koś zmęczenie mi
nę!<>. ~zuję się już zupełnie wypo
częta. Jej! Co pan zrobił? Pan m! 
włosy przypalił! Czuć spalonymi 
włosami! Jak pan mógl!! 

„P. Kazimierz" (nie tracąc rów
nowagi duchowej): To tylkQ 
tłuszcz z włosków proszę szanow· 
nej pani, włoski nie były myte, 
więc pod wpływem rozg-rzanego 
7r>lazka puściły zapach. ,. 

Dama (najzupełniej pr?_ekona
na): No. to chwała Bogu bo tQ już 
się zlękłam. że spalone. A proszę 
pana, czy na takiP znis7' ' 7 0ne wło
sy moina zrobić trwałą? -- --

1'tr 3 

jNA .PODS'rAWlt; OKł.ADU HA.lliui.OWf GO POLSKA Bf;DZIE DOSTABCZAł.~ 
~RANCJl Wf;GLA, A FRANCJA POLSCE f.ł. IN. SRODKOW TRANSPOBTOWYC 

Czerwone czarne 

lGOR SIKIRl'. CIO 

1..edwie został dyrektorem, 
rzekł: „Kariera się zaczyna! 
Wszystko idzie dobrym torem. 
wkrótce będzie limuzyna". 
Ach, limuzyna, benzyna i pies. 

Oo podwładnych palnął fuo'1\fę 
(przepisaną od kuzyna): _ 
„Plan trzyletni! - Czasy nowel'' , 
No, a w duchu: limuzyna. 
Ach, limuzyna, benzyna i p_ies. 

l'otem zaczął zwalniać ludzi, 
tydzień w tydzień pół tuzina. 
„- Jeden niech za trzech się tJ;udzi, 
grunt to tempo - limt?zyna". 
Aclt. limuzyna, benzyna i pies. 

Po miesiącu w każdym dziale, 
co kierownik - to rodzina. 
- „D~iadziuś chce też? - Doskonale! 
Akceptuję. - Limuzyna". 
Ach, limuzyna, benzyna i pies. 

' 
l'ył i ważniał wśród swych kantów/\ 
Aż wybiła zła godzina. 
Wchodzi kilku milicjantów 
- Proszę z nami! - Limuzyna. 
Ach, limuzyna, benzyna i pies. 

„P. 1\-azimierz„ lWęsząc zaro· 
bek): Trlko· na zniszczone! Trwa
ła · ondulacja wzmacnia cebulkj 
włosowe., rozgrzewa skórę I sprzy· 

· ja porostowi'.:. · 

Dama: ·No, to w takirv razie 
przyjdę do . ~ana · zrobić trwałą w 
tym tygod:riiu„. · 

Panowie Kaz.imierzowie i Feli-k
sowie umieją też swoją mową za-

ba wiać co Inteligentniejsze .klientki 
Oto maleńki przykład: 

„P. Feliks": Wero! Podaj ml 
szpilki! Wołam cię i wołam, a t}' 
udajesz, że nie słyszysz! 

Panna Wera: Przedei pan wi· 
dzi, że jestem, zajęta„. 

Klientka: No, to jest a-rgumenL 
ment... 

„P. Feliks": Ona?. - Straszny! 
Okropny „argument"! Już wolę 
Jadzię, chociaż ~ ta potrafi być 
„harpagonem ..• " - -· 
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Wiele .się mówi o SJ)€kulacjP 
przez dużę „S". Prasa, radio, ileż 
czasu tracą na to gadanie. Na na· 
cz~lnym miejscu cią~le stoi napi· 
sane jak wół: „I zn.owu korzysta
jąc z zaufania, Ygrek sprZ(!dał tyle 
a tyle worków bawełny . Tyile a ty
le worków cukru. Tyle a tyle olej.u 
kekosvwego. Tyle a tyle nici." 
. Istnieje spekulacja, o której nie 
pisze $ię z taką emfazą . A przecież 
dokon4je się tutaj tych samych 
spustoszeń,co i w tej - pr~z du -
że „S". . 

Jest to spekulacja skromniejsza, 
jej pionierzy nie sypiają w sleepin· 
gach towar swój wożą s~mi. Bia
da ci jednak, przekupniu, który do
itaniesz się w sidła tych ma.taczy. 
Zaćmią cię, zamydlą oczy, wetkną 
koper zamias·t kminku, sprzedadzą 
dę na pniu, powymieniają na i11ne 
części; że nawet specjalna komi
sja nie odgadnje, co do cze.go na~e
ży. 

Inna to je.elfia);: branża, chociaż 
je:;t rodzoną siostrzycą tej przez 
duże „S". 

Twarze jej pupilów nte są je
szcze zaokrąglone . S<J. szare i zte
misk Jeśli już przytrafi się jakaś 
czerwier'i cz y fiolet, wiadomo, ie 
organa te zawdzięczają swą bąrw
ność nie koniakom spo<l „Makare
g o" c ż y „Ko1:>cit1szka", - • lecz 
zw vcza jnym bimbro!TI czy - „de· 
n a tirr ze". 
· Wjele jest rynków w Polsce. 
Wici~ jest rynków w Pok5ce, ale 

m1j pi~k11i{' js ze są rynki w Łoc1z.: . 
Wiek jes t pii;knych rynk6w w to.-
01.:, a'.c najpi0kniej.szy jest Rynek 
Zir'.Qn\' . Nic dlatego, że skł;tda się 
z d\\· 11. basenów. palskiogo nie za· 
~, · pan cgD, ni-c mieckiego, zasypane
g-o na sk11tck napa ~ci i:>rasowvch. 
Także ni·e dl(ltCQ'o. że składa Eie z 
hali ŁSlrgowej PSS, w które.j moi· 
na kupić o \\/kle wcześniej to, co 
mf)żna później nąbvć d.rożej na 
r~rnku, - niestety, nie zasypariej 
jeszcze na slrntel< napaści praso- _ 
~\·ych. !Doprostu dlatego, że posia
da urok prowincj.onalny, którego 
nie po~iadają ani Rynek Wodny, 
an i, Bazary, ani żadne inne rynki 
Warszawy, Svchaczewa, czy Lo
witza. 

' Ktoś zamierza nas oblać zupą. 
Każdy niel~galny oś'rodek han

dltiwy strzeżony iest przez osćbni· 
ka, które.go obowiązkiem jest 
czuwać nad ni.elegailnośclą ·tran
sakcji. Osobnik ten s.foi na wysu
niętej placówce, z koszem jabł~k. 
czy innego óbojętnego towar.u, i 
daj.e znaki. 

Jeśli daj.e znaki „sia", znaczy, 
że ci.elęcinę należy schować do -
no.ga.wki. Jeśli da je znak „git", 
znaczy to, że prnce<ler może się 
odbv\vać bez żadnych obaw. 

W naszym wypa<lku strażnik dał 
zn1k .. sia''. Wzieto nas bowi-em za 
lror;nisję. 

I bylibyś·my może sI<o!łczy!i .na 
tym miejecu (niebezp.leczni€ bo
wiem uchoozić za Komisję Spe
cjalną i nie 'posiadać stosow11ej 
aey ty), gdy z pomocą przys~dl 
nam prtyj'adek . 

Po każdym rynku krąźą ta.kle 
brudne, wędrowne jadłodaji;ii.e, i 
.sprzedają zupę pomidorową, jago
rlową, ros-ół na kościach. Hacz~!; 
W tym dniu wpę nosiła pięk~o~c 
- o bic-epsach jakby umyslme 
stw-orzo.nvch do pracy przymuso
wej. I jui na nasze z_apytanie, czy 
wła<lza ma wgląd w mycie talerzy, 
bylibyśmy otrzymali całym bania~ 
kiem pomidorowej zupy, gdyby nie 
Staś Wątroba. 

Kto to jest Staś Wątroba ciylf 
koniec pieśni. 

Staś Wą.t.roha jest to taki totum
facki rynku . Każeoz mi.I odnieść· 
szafę uczyni to, oddasz mu spodnie 
w komis, gotówkę · wróci. Przyje
clrnł niedawno z Anglii, z samej 
AnigHi, nie żadnych tam ooków. 
Po to tylko wrócił, aby walczyć ze 
wstecznictwem. Poprzysiągł popro· 
s·IU zemstę - zacofa.niu. 

A ponieważ z daną jadłodajnią 
już dawno miał na picriku, Jeszcze 
z roku 1939, kied y by ł na tym sa
mvm rynku zamiataczem, więc 
postanowił przysięgi do.trzymać. 

I byłby może przyf ą ł w siebie 
cale ooiem litrów zupy, gdyby na 
tę sposobność nie czekała inna da
ma. Kobieta o <l'łoniach jakby urny· 
slnie ćwiczonych do kgo rodzajf:I 
wa5ni i twarzy jnkby specjalnie 
maso\\·anej do tego rodzaju s~ięć. 

Ponieważ ona miała na piWó 
z ową pięknością, więe JX> k;ótk~~j 
wymi'anie słów, rozpoczęła się bóJ· 
ka; w wyniku której Staś znalazł 
się niebawem w szpitalu, my ??a· 
liśmy przygodnych przechodmęw, 
obie zaś bóhaterki rozpoczęły stra· 
sz.Jiwy koncert, który nie9awe!tl 
zakończył się nożamr. 

Nazajut.rz dowiedzieliśmv się źe 
·óbie damy otrzymały potężne man
daty. Wyciągnięto je z za.g-łębienia, 
jakie stanowi ·zakopany basen. 

Zdaniem Sta6ia W ąfr.oby zagłę
bienie to stanowić b~dzi.e jedną z 
najpoważniejszych kaTut błotni
~tvd1, ja,kitni rozporządza Łódź, i 
zostanie wypełnione da!em owej 
damy, o ile mu z9rowie dopi5ze. 

W czasie widzenia z autorem te
~o zdania r!oszliśmy do przekona
nia, i~ je<lnak istnieje na ~wiecie 
stał<>ść · przekonań . Sta~ poprzy
siągł nam ieszcte raz. że doląd nie 
spoczrtie, dopóki nie napiszemy na 
tema·t dru~ieJ strnny rvnT<u, gcłzf-e 
żeru Ją n::1 jwieksi Rockefellerzy ja
rzvn - hurto\\'nicy. Tam bowiem 
o~ra dama ma swvch wielbkieli i 
nn::i l~!t kh dch<1 wspi.5lnkz·l<ą . 

l'rzyi:zekliśmy mu jak najso·l~n· 
11lej. 

Uustr. ?bii;miew ~uu. 

POMYŁKA 
Rys: Baro 
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~ I I WŁODZIMIERZ Sł.OBOt>NtK I 

ł BALLADA o STAlłOPANNICOWIE I 
I. 1 , . I 
..._ ~- "4.łi\łUlu.waual . , 

W miasteczku Staropanl'licowie, 
Które z szarego nieba słybie, 
Panna Melania wystukuje 
Swój smutek w biurze na masiynie.. 

Brzydka jak księgą ra~hunkowa, 
Zgorzkniała, chuda i leciwa, 

. Z rajskiego dr_zewa podczas prac~ 
Owoce zakazane zrywa. 

Nawiedza bowiem ją ' widzenie: 

Donżuan staropannicowski, 
Co baczki ma jak Valentino, 
Albo jak książę Poniatowski. 

I mówi tak: „Panno Melanio," 
Przed bramą czeka koń mój biały, 
lłuszymy za nim w świat daleki 
I przesadzimy góry, skały!" 

' . 
Za oknem niebo ma wypieki, 
Bo jest to właśnie zachód słońca„ 
Panna Melania na mąszyhie, 
Jak na rumaku, pędzi drżąca. 

I nagle, kiedy w końskiej grzywie 
Cterwieni się zachodu koral, 
Rozlega się tubalny, twardy 
Głos surowego· dyrektora: 

;,Panno Melanio, maszynopis 
Aż rol się od błędów. Proszę 
Poprawić je, ale uważnie, 
Uo roztargnienia ja nie znoszę! 

Cóż to się z panią dzisiaj dzieje, 
O, maszynistko, doskonała, 
Ze zamiast „t>aczki" wszędzie „baczki" 
Kochana pal\i napisała?" 

'Panna Melani:-, poprawiła 
. „Baczki" na „paczki". Oh. panowie 
I panie, kres ballady smutne.i 
O szarym S,taropannicowie. 

' 
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349000 TONN PSZENICY Z USA DLA NIEMIEC 

Pszenicowani Rys. Regina Kańska 



MARIA ELDER 

Mąż wszystko zauważy 
Pamiętacie p<lpularne oglo' zenia 

'" gazetach przedwojennych: „ja, 
Anna Csiiag, z moimi · 185 cm, 
miękkimi jak jedwab jasno • ka
~;'/ ->nr•uatymi włosami?„." 

,·(łtdt> "'łaśnie wlo.sy miała żona 
.;~ arszego referenta Pulardy. Mięk 
Ki e 1a1< jedwab, jasno-kasztanowa-
.e. <ltugości 18.S cm. . 

PulHrda bardz-0 był dumny z 
\\·] :;(··w żonv. 

- Moja stara - mawiał - · ko
bieta poci p: ęćdziesitjthę, a warkocze 
ma jak kor'1ski ogon. I w ogóle jak 
~ i ę uczrsze w koronę - proszę sia 
dar. Emi!ia µ!akr albo Dziewica 
Prleariska. Styl ma, 1·ważacie„. 

Styl widać jedna·k ~przyk zyl się 
Pulardowej, gdyż. pr\\'nrgo dnia 
r z ekła do męża: 

- Wiesz. co, Karolu, nosić takie 
lludlv to doprawdy nic ma s~nsu. 
Ciężko i ani z tym pójść do ondu
lacji. Co powiedzialbvś na to, gdy
bvm !'obie dala obcii)ć te moje 
w a rkocze? 

- Za nic w świecie! - ośwlad· 
czyi Jeśli tylko zauważę, że 
pozbawiłaś się warkoczy - roz· 
wód! Nie chcę mieć żony kokoty i 
już! 

Upór męża sprawii, ie ' następ· 
nego dnia Pulardowa poszła (na 
zło ść) do fryzjera i dała sobie oh· 
ciąć włosy. 

G<ly powróciła do domu i spoj· 
rzała w lustro, przestraszyła się 
ba rdzo: 

.. - Ależ się urządziłam! - we 
stchnęła, stwierdzaj <JC niekorzysln~ 
zmianę w wyglądzie - Co to bę· 
dzic· gdy Karol przyj<lzie na obiad„. 

Nic jednak jakoś nie było. Co· 
pra-wda, gdy nirpewną ręką poda
wała rn~żowi zupę, ·ten zawołał: 

- Cc)ż ly lak d1'· żysz? przewródsz 
lale.rz! - a•le za.raz potem zabrał 
się łapczywie do jedzenia, rzuca· 
jąc od czasu <lo cza u gromy na 
po wo jonne zdziczenie obyczajów. 

- Twoja chęć olx::ięcia włosów 
- powiedział surowym głosem, 

Pularda 
śle. 

aż podskoczy! na krze- spoglądając na Puła·1·dową - to 
woda na młyn dzisi.ejszego upadku 
moralności! Gdybym ci pozwolił„; 

- Ohciąć warlw~ze? - krzvk
nął - · W twoim wieku? Zwa1:io
walaś? 

- Wiek nie odgrywa roli - za
uważyła chlodno „starsza refe
rentowa" - Na istarsza z moich 
przyjaciółek nie nosi tak długich 
włosów jak ja„. 

- Niech sobie nie no$il - bur
!mąl Pu!ar<la - a ty będziesz no
siła. Ptzyzwyaaiłem i;;ię od lat 
trzydziestu do twojej fry;r,ury i nie 
będę na starość gustu zmieniał. 
Zrnzumiano? 

Pulardowa nic dawała jednak 
~ a -~'vwan~ . ag!ona przez przy-
1ac1olk1 („me masz pojęcia co za 
ro~1kosz .być cz~;;an ą J>'.z;z fryzje
ra ) „piłowała co <lz1en męża o 
Jrizwolenie obcięcia włosów . Na
d;:1r~mni-e. Starszy rderent miał 
s i 'n~ zasady i upodobania i nie 
<:hdal 1'ię zgwlzić. 

Przerwał przysuwając sobie pół• 
misek z potrawką z kurv w rako-· 
wym sosie. 
. - Pycha! milasnł}I językiem · 
I zadowolony rezonował dalej, nie 
widząc, że żona, blada i zmiesza· 
na, stara się ukryć „pod.strzyżoną" 
głowę w cieniu abażura. 

Kiedy zjadł dwie porcje potraw
ki, tuzin ja!Jlek w cieście, wypił 
czarną kawę, zfewnął i zapalił pa• 
pierosa, Pulardowa zebrała się na 
odwagę, wysuńęla fryzurę z cie· 
nia i zapytała riieśrrliałym głosem: 

- Słuchaj, Karolu, czy ty nic 
nie zauważyłeś? 

Pularda otworzył szeroko oczy: 
- Nie ziiuważyłem? - zawoła: 

- Ależ, na·tura·lnie, że zauważy-
łem: potrawka była przypalona! 
ale to nic nie szlwdzi, ja się nie 
gniewam, bo za to jabłka były 
wspaniale! 
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JEHZY ~AJ.\CZl~OWSKI 
'\,,.• ..... ,,.,,.. .. _ - „ -· 

N a „I ew o" 
Z lewylh papierkiem, z iewą p1'zepitstką 
k:ręcą słę szuje i aferzyści. 
l\łiędzy Tatrami a modną Ustką 
jeżdżą i grubsze węszą korzy§ci 
Papier, nie papier, cyna, nie cyna, 
wszystko jest dóbre, co śnti~rdzi kantern. 
Pieniążki w portfel. Biqka. pziewczyna. 
I byli! dłłlej jakoś pchać kram ten, 
I żyć bezh'osko, jak ptak (- niebieski!j 
Jak Sa!acltiski lub jak Dbiewski... 

l'ilie wiem, doprawdy nie wł~tn. czy dużo 
jest jeszcze w Polsce podobnych ptaków, 
którzy niejede11 obsiedli mząd 
i którzy dudków robią z Polaków? 
Lecz wiem, ie wszystkich ta~ich fłi'cyk6"'1 
dużych i ·małych, z ~od gwiazdy ciemnej, ' 
tyctt czynowników vel cyrtowttików, 
trzeba pod ~luciyk. Będzie przyjemńiej, 
Trzeba raz skończyć z drafustWeqi łupiesk11ll, 
tak jak z Lipińskim, tak jak z Dołewskim„. 

'1b hie prielewki, to ni~ są ~piny, 
trz~bę fłCzy$cić i bandytów rynek. „U b~d1łe o4tąd ttłkt z sztaltek ~yny 
fundqwał sobie szt1J.bu dzłewci~niki 
Nil nit 11t1>sunkł i znajomości, 
Ntt nic zasługi, legitymacje. 
Złodziej to złodziej. Niema lito~ci. 
Trzeba nareszcie zrobić kurację. 
Ni eh skończy każdy ptasteł< niebieski 
jak Sałaciński lub jak Dbleweki„. 

Str; ~ 

S'ł'ANlSŁA W SOJECK.C ' 
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Wojna nam zmieniła gusty -
Powstał - rzekł byś - człowiek 

nowy, 
Zaczem prasa nowy pokarm 
Ma na sezon ogó1ilowy. 

Ongi cielę o dwóch głowach, 
Albo srogi wąż w jeziorze -
Dziś nie starczy Czytelnikom 
Temat o podobnej grozie. 

Płyną tedy z sWiata wieści, 

Co czerwienią się najkrwawiej, 

Zę Holender zrzuca bomby . 
Na tubylców gdzieś na Jawie, 

Że się w Grecji albo w. Chinacb 

Zabijają wzajem bliźni, 

Ze na Cyprze powstał obóz 

Dla tych, co śnią Q Ojczyźnie% 

Gorzki sezon! W te „ogórki" 
Któż uwierzy? Któż je strawi1 
Ten co posiał to warzywo, 
Oby pierwszy się udławił! 
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FRASZKI 
LUDWIK JERZY KĘRN 

SPRA WIEDLIWOSC 

(waszkiewicz za swoją „Nową Mił~ść" 
dostał ćwierć miliona złotych. 
~ja - mam codziennte nową miłoś€ 
t nic„. Same kłopoty ..J 

JAN CZARNY 

N A „ROZGr-

0 tempora, o lhoresl O hańbo, o -wstydzie' 
,„Rózgi" piją codzień, zamiast „bić co 'tydzień"? .•• 

WSROD RODAM:OW 
Znaleźli wreszcie wspólną platformt;, 
w h·amwaju - lecz spór wynikł 11owy„ 
bo ieden kupił bilet no1·mal11y, 
a dl'ugi bilet uJgowy. 

POCHWAŁA 
łtozą 8troją główki panny płoche , młode 

Bardzo dobrze czynią: kwiaty lubią wodę ..• 

X. PILECIU (PoznailJ 
Sam to r>rsv1nam, 
te się boję 
pr~yslać w~m 

utwory moje. . 
A dlacz•goł 
z tel przyczyny. 
te zroJ>icle 
1 tego kpi f • 
\JJ')awy paflskie sq 1fusr:n'e. Rzeczy· 

Wfśei~. ntc innego „z tego" nte można 
„zrani~". 

H~LIN& l·A (Wroelow) Pisze pan! : 
.,nie 1t!Imym ohlebem wazak, panie Re
dakjorze, człowiek tyje, wtęc trochę się 
czyta; trochę stę także pisze" 
Że s!ę czyta - rozumiemy t pochwa-

lamy, ale dloeteqo także eiE! pisze ? 
8. ITRAZ. (Cle11yn) Grozi pan : 
lt„dnle 81. Jltdakcll miner, 
kt•dy wyrię list 1 Cl•11ynat 
Zobaczymy. Nie Straż, nie Strcrż, bo 

1ie„„ 

ZYGMUNT lbTTNElł (BlałYałolł) Nie
po!foi się pdn. ezy otrzymaltśmy list z 
za!crjcrzoną humoreską: „Wysłałem go 
exoressem poleco nym''. 

Lt.t otrzymal!śmy. Nie potrzebnie si ę 
pon iplttaiył. I tak by6my przecież zdcv 
.&yli odpowtedzleć: nie skorsyatamy. 

IQZISł.A'W D, (ł.i)dł) Nomen omen. Ry
sunki - do pierwszej litery nazwtska. 

„M4LEftlA." (Krak6w) Adru L. 1. Ker 
n6? Po co? Żonaty, tt!=>l• dzeci. 

•1Gł01'łilWA CZYTEJ.NICEKA" (Torui\) 
M!:I pani rację . W najblihzym numerze 
„Rózeg" damy nastepu jace ogłoszenie : 

.,Poh11bnv n<'tlychmta1t rutvnowany lo
ttodor. f>o zwcilcsttnla bvków - clru · 
keu1kleh", · 

E. NORSKA (Warszawa) Dziękujemy 

za życzenia. W sprawie prenumerÓty 
„Rózeg": R. S. W. „Prasa", Łódź, ul. 
ŻwiTki 19, Wydział Kolporlazu. 

Maraena L. (Skarżysko) Nadsyłając 

bardzo du :Zo rozmaitych wierszyków do
nos! nam par.I: „to nie ja, ponle 1\edok
to rze, to moi przyjaciele odkry.lt Wf 
'11.nte talent ". 

My j e steśmy przyzwoi1s!. Nie odkry· 
wmny. 

W. TELEZYŃSKI (Wałbrzych) tJtwór o 
„prezydencie" . Auguścte Zaleskim? Nie 
warto. „De Augus!Tbus non est di ; j!lu
tandum". 

JAN G. (Kolo) Pisze pan : ,.upra wiam 
taniec, śp iew, ma larstwo t lit&rature". 

Jeśli chodat o literaturę, to - sqdzgc 
z nadesłanych ,,p rób'lk" - nie tyle pan 
ją uprawia, tle raczej nawozi. 

„VAl.GODESCO" (Częstochowa) Oj, 
przydałoby slę Walną "' szanowneqo pa
na. I to nie tylko deską, ale czymś ctęz. 
szyrh. 

SIDOR ST. (Pabianice) Proshr.y o oso
b isl" p ornzumtenie stę z redakcjci. 

FELIKS UU.AK (Tarnów) Prosi pt'!n : 
„możeby panowie szerzej poruszyli w 
swoim p oczytnym p,t śm!e sprawę tłoku 
w kinach" . 

Poruszy111y ~ zerzej .. Damy na pi!i!rwszq 
stronę rysunek, przedslawioJący c teila 
który nie ma serca udualć własnoręczni~ 
Desdemony: posyła ją po btlet do kasy 
kl,.,o wei. 

„GUZIK" (Slryk6w kolo ł.Od1ł) „Wybrt. 
!em sobie len pseudonim 'Cnlloironiernl&, 
p c:1!ewc:ż wiem :i:e z moich wysilk:Jw 
hy lwó wydrukowanym w „Rózgach" -
\jll ~ik " 

J rztczywiicil'ł. 
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- Jestem pewny, Źe już więcej O• 
4karżonego nie spotkam„. 

- A co · pan sędzia idzie na emery· 
turę?. 
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- No, i jakże tam z sercem naszego 
'acjenta? 

Swietnie, panie doktorze, już dwa 
"'U:J mi się oświadczył! 

Rys Janus7 Zarębski 

- Dlaczego pozwala mu pani tak dłu
go krzyczeć? 

- Gdybym mu nie pozwoliła to 
wrzeszczałby jeszcze dłużej! 

· Rys. Zbigniew I<iulin 

- Ty, coś taki czysty" Nie chodzisz 
na robotę? 

- Chodzę, ale dostałem dzielnicę z 
~entrałnym ogrzewaniem„. 

- . 

Rys. Jerzy Jankowski 

- Czemu siedzisz taka smutna? Mąż 
:ię zdradza? 

- Nie, tylko on tez siedzi! 

Park, wypełniony po brzegi białymi 
wózka.mi dziecięcymi podobny był do 
wylęg.mni. Siedziałem na ławce i czyta
łem. Przybliql się jakiś :JOŚ~ o ruay;n 
zaroście 1 z obandaiilowaną rękq . . Usiadł, 
zarzucił nogę na nogę i Śpytal: czy 
można? 

- Proszę.„ odnuuknąlem i zagłębiłem 
się w lekturze. Ale nie na długo, bo 
oto przybysz wyjął blaszane pudełko 
z tytoniem i zaczął „kręcić" p.tipierosa: 

Trudno mu było z tą obandażowaną 
ręką: porwał bibułkę, rozsypał tytoń, 

powtórzył tę czynność trzy razy, aż wre
szcie blaszane pudełkio upadło z brzę. 
ki.em na ziemię, a . zbytowany wlaś· 
ciciel , potężnym kopniakiem ,Josłał je 
na środek klombu z różami. Po tym 
wyczynie, z szybkością człow ;eka chor'!! 
go ii.a żołądek a szukającego klu:za od 
ubikacji, począł wywracać podszewkę 
kieszeni. Widocznie szukał papierosów. 
Wyjąłem swoje „Hele": 

- Proszę - rzekłem - niech się p-:in . 
poczęstuj el 
Gość chwycił zdrową r.ęką dwa !Jtl

plerosy, z których jeden umieścil n u
chem a drugi włożył do ust. Aby ukryć 
zdziwienie, spytałem go;-co panu w rę 

. kę? 
- Pies mnie ągryzł -- . odparł. 
- Hm, pies - za.uważyłem współ-

czująco - to przykre. A był pan u le· 
karza? 

- Byłem. Powiedział, żebym się z ni
kim nie gryzł i nie pożyczał swej szczo. 
teczki do zębów ... 

Tu móJ rozmówco włożył papierosa 
palącym się końcem d-0 ust i zawył 
dz:Uco, przy czym oczy nabiegły mu 
krwią i stały się podobne do jego og· 
nistych włosów. · 

- Nie chce pan Wlerzyć?l - zawo
ła.I - Ha, to opowiem! Z tym psem to 
było tak. MóJ brat ma piekmnię i Jest 
bardzo dobry ... Kiedy ~rdłem ślub, po· 

· tyczył mI ·spodni. I wog&e można po· 
wiedzieć: - Jer na niego kamieniem, 
a on no mnie chlebem„. 

W tym miejscu rozczulił się, wy)ął 
bułkę i zaczął Ją szcrrpać tćłłyn\i zęba
mi. W międzyczasie na ławce przy nas 
usiadło Jakaś kobiecina z wózkiem i 
starzec z długą brodą. Sta.rzeĆ tr:ąsł się 
z.mntrygowany, - kobiecina zaś nogą 
kołysała wózek. 
• - Z zawodu jestem fryzjerem - cią
gnął daleJ miedzianowłosy - I nigdy 
nie rozstaję się z brzytwą„. 

Przy tych słowach wyjąi z klesz eni 
brzytw_ę w pomarańczowe} oprawie, mig 

M. JAKOWLEW 

Gdy przezięblonu '""" ~ 4yrekłoia 
rozgłośni, 'kaszle radioodhiomik. 

• • 
Po redaktorskiej przeróbce ulwór sta

je się podobny do balowej sukni z czar
ną, barchanową Iatą. 

• • 
Pewne pismo· swoim rocznym prenu-

meratorom przesiało w char<ikterze iue

mii wykm błędów drukarskich popeł

. nionych w ciągu roku. 

• • 
Myślał tylko w czasie chodzenia, de 

przeważnie jezdził dorożką. 

• • 
Podsunął lekarzom cudze roe11IQ'eno· 

logiczne zd)ęcle i cieszył się, ża J e 

znależli u niego żadne) choroby. 

• • 
Jego umysł podobny był do !ic:milca 

z ogranicznikiem: wyłącz.W ;ię automa

tycznie, adv tvlko obclażenie bvlo za 
duże. 

nął nią w s~ońcu, złapał sto)ącego op·o
dal wyrostka zG zwieszający się u spo
dni pt;1sek na tym pasku pzll!t:ic!qgnql 
trzy razy brzytwę. 

- O czym to ja •. 1 - przypomiał iro
bie raptem - Aha: Podczas woJny ro• 
syjsko - japońskiej slueyłem w dra
gonach i goliłem żołnierzy. Pod Cuszi
mą zsi.tidam z konia i golę pewnego 
admirała. Miał spory, twa.rdy zarost. 
Kiedy przyszło do płacenia, okazało się, 
że admirał nie żyje i do dzisi!lj nie wiem 
czy zmżnąlem go przy goleniu czy teź: 
zginął od kuli japońskieJ? 

- Przepraszam - przerwałem - mial 
pan opowiadać o wypadku z psem! 

- Racja - ucieszył się pogryziony -
Zupełnie zapomniałem. Otó.t n.G podwó
rzu piekarni mojego brata jest pies. Ma 
budę o szczególnej budowie. Przywią· 
zany jest do kółka ... 

- Ol - krzykn~I nagie, przewza· 
cojąc wózek z dzieckiem - Ten "~łaa
nie wózek przypomina budę, a tu, do 
kółlr.11 przywiązany był pies.„. 

To mówiąc ściągnął z lewej .1ogi bul 
i przywiązał go sznurowadłem do kółka, 
a spoglądając na mnie badawczo, do
dał: 

- Rozumie pan? 
- Rozumiem, rozumiem - rzekłem, 

aby go uspokoić. 
- Nie! Pan nie rozumie, widzę to po 

pańskieJ twarzy! - krzy~ąl i oczy 
krwią mu nabiegły. - P.<Jn nawet :tie 
wie, że pies był kudłaty! 

- Wiem, wiem - przerwałem. 

- Nic pan nie · wiel - zawołał i za· 
śmławszy się dziko, błyskawi.;znym ru. 
chem brzytwy uciął siedzącemu obok 
starcowi pól brody, wpychaląc ::dobycz 
w cholewę buta. 

- Otóż tak... - 'lświad\:::y·J zctdo· 
wolony - Teraz p.nnu wiadomo, że pies 
był kudłaty„. 

SP?P~!lłem zaniepqko)ony, rudzi~lec 
zaś\'..,.!łtąptł' z propozycfą:' ' ·' 

- ·Wyobrażmy sobie, że pan jest 
psem, a Ja Jestem Jer, pan się na mnie 
rzuca t gryzie mnie; a ja za btzytwę i.„ 

Nim dokończył, zerwałem się jak sza
lony i pędem puściłem się na przełcrJ 
przez grządki z kwiatom.I. 

Kiedy znalazłem się w porządne) oale 
głości od rozmownego fryz)era l od
wróciłem się, słał n.tt taw.;:e z błysz·. 
czącą brzytwą w ręku I wołał : 

- Panie! Niech pan wróci! Zapomfa· 
łem powiedzieć, że pies był wściekłyl 

z 
ZIOJ:Tu subie 5- <?to m1nut01rq fOl„qr • >. tlę, 

by po~arować swej ukochanej nc;o w!ecz 
ną pamiątkę. 

• • 
Gdyby się zapoznał z Napo?eonem, 

to na drugi dzień po zawarciu znajomoś 
ci przywittiłby go słowami: j-:ik się masz 
Napoleosiu! 

• • 
Pejzaż z lasu sosnowego przyciągał 

ogólnq uwagę swoją wspaniałą -.omą z 
dębowego drzewa . 

* * 
W limuzynie siedział sztand""tr!owy 

młody człowiek z l'Zędu tych, których 
produkuje się razem z samochodami. 

Krytyk 'llmniejszał warłość autorów po 
przedzając ich nazwisko słowami „<.ie

j.aki" i „pewien". Gdyby żył paręset Int 
temu, pisałby z pewnością: niejaki 
Szekspir" i pewien Cerwantes". 

* * * 
Fotoatelier powiększało portrety pi. 

sarzy do wielkości Aciama Mickiewicza. 
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Widzisz bydlaku, tak się aportuje! 

WSRóD DUCHOW 

- Wczoraj znów teściowa Wywołała 
mnill na seans spirytystyczny„ 

Musiałam przecief. wre~zcie uprać 
nasze łachy! 

Rys. Baro 

Wybacz, najdroższa, ze się spóż,r~· 
Iem: lekarze mnie- zatrzymali! 

Rys. Zbigniew I<iułin 

i\iłość i guma, .do żucia . 


	Rozgi_bija_co_tydzien_1947_nr33_s01
	Rozgi_bija_co_tydzien_1947_nr33_s02
	Rozgi_bija_co_tydzien_1947_nr33_s03
	Rozgi_bija_co_tydzien_1947_nr33_s04
	Rozgi_bija_co_tydzien_1947_nr33_s05
	Rozgi_bija_co_tydzien_1947_nr33_s06

